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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem ipetit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 13 ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania* 

iLleiy po 1 ct od wyrazu.
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wychodzi codziennie niewyłączając riedzie! i świąt o 8 , rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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„Cesara udzielił ze swej prywatnej .zkatuły 
sume 100 zł. na  wykończenie budynku szkolne­
go dli *rn.nv N. N .“ Słowa te można niemal 
codmeń wyczytać w dziennikach. A więc do­
chodzimy do upragnionego ideału : w każdej wsi
będzie sz toła.

Zajrzawszy też do aktów powiatowych w 
starostw ch i biurach inspektorów okręgowych, 
możemy się przekonać, że np, w ciągu jednego 
roku zorganizowano i postawiono kil A na icie 

w jednym powiecie, na pożytek i chwałę 
dla nar® l u ! Czytając te akta, można też obzna- 
jomić się z procedurą zakładania tych szkół. 
Dalej, możn*. z niezliczonej liczby takich^ aktów 

-yczytsó, jak  to rady  szkolne okręgowe i staro­
stwa walczą z gminami, by nowe budynki 
szkolne, zostały postawione trochę lepiej niż cha­
ty, budowane zawsze jeszcze w stylu, urodzonym 
za króla Ćw ieczka; żeby były lepBze niż schro­
nisko letnie tatrzańskie i szałasy pasterskie. Na­
trafi się również w tych aktach na ślady nieusta­
jącej czynności władz w spraw.*, przymusu 
szkolnego i nieregularnego uczęszczania Jo szko 
ły. Kto chce przejechać się po krajp i posłuchać, 
zajrzeć do domów inteligencji wiejskijj, przeko­
na się, jaką  to oma (z wyjątkiem niektórycn dwo 
rów szlacheckich) pała niechęcią dla szkoły, dla 
oświaty ludowej. Może też wysłuchać przekleństw 
tego ludu, dla którego się to wszystko robi, a 
który na razie nie widzi i n,e ma jeszcze ko - 
rzjści ze szkoły, tylko ciężar, równający się po­
borowi wojskowemu. Do tego ciężaru musi on 
dopłacać, z wyraźną wskazówką, że to na szkołę 
płaci. Bo kiedy płaci podatek na wojsko, na au­
tonomię i t. d., nikt mu nie przypomina, jakiemu 
bóstwu składa ofiarę. A gdyby mu nawet wyja­
śniono. że dziś nie wojsko, ale szkoła jest obro­
ną kraju, że woiny są coraz rzadsze, więc ofiarą 
na szkołę okupuje się potęga kraju, choćby on 
to zrozumiał m we t — czyż zdo uy jest °^ a' 
rowywać sig bez przymusu, szem rania? Czyż płn 
ciłby on 'podatek j  Jkikolwiek cobrowoln'6 ?

Ja k  się lud przejmuje tą ideą, przekonujemy 
się. czytając w i zi silnikach, że za rozwalenie 
głowy nauczycielowi, dbającemu o regularno u- 
częszozanie dzieci, skazano chłopa *ia 6 miesięcy 
w.ęzie.ńa. ATaLi len me jest wyjątkowym:, wieść 
o innych wypadkach podobnych nie dostaje się 
do dinenn.kow W innej miejscowości za „poda­
nie na karę". rodziców, nie posyłających dzieci 
do szkoły i za nietaktowne postępowanie nau­
czycielki z ludem, obrzucono ją  kamieniami, gdy 
powracała saniami do domu wraa «  swoją sio­
strą. Siostrze rozbito głowę, a w domu zastała 
nauczycielka wytłuczonejazybyji matkę na pół nie 
żywą ze strachu. Wszak lud uważa nauczycielr 
za płatm go sługę — wroga.

Kozskosze nauczania są sformułowane w prze­
kleństwie: Będziesz endze dzieci uczyS I A p rz e ­
cież ta przeklęta kwintesencja wytężania sił czło­
wieczych w jednej klasie, w której prowadzi się 
5 oddziałów -azem jest jeszcze zabawką, wobec 
stosunków nauczyciela z gminą, z władzami 
miejscowemi. Gdzie odiazu dobrała się 
szczęśliwie rada szkolna miejscowa, gdzie w ła­
dze wyższe od ra-u  wzięły niesforne żywioły 
„za łeb," tam po kilku latach walki gmina przy­
zwyczaja się do tego. że budynek  musi być 
mieszkaniem cywilizowanego człowieka, że trze­
ba przywieść w swoim czasie drzewa do szkoły, 
że t”zeb* posyłać dzieci na naukę Lecz rady 
Bzkoine miejscowe w regale są raczej przeszko­
dą dla nanezyciela. A  gdzie raz jnż zdemora­
lizuje się gromada, tam przychodzi w końca do 
rozbijania głów nauczycielom, a w posj ic niu dzie­
ci do szkoły, pomimo przymusu przychodzi do 
biernego oporu i do rezultatów, równających się 
zeru K ary pieniężne w egzekutywie przecho­
dzą taki proceder, że dziecko cały rok może nie 
chodzić do szkoły i tak z roku na rok się ciągnie, 
aż dziecko wyjdzie z wieku szkolnego. Gstate 
cznie przyjdzie chłopu zaphció naraz i kilka 
złotych cza„emi ale ma za to w chacie bydlątko 
robocze i pastucha jednego do konia, pastuszka 
do krowy i t. fi. W yzyskiwanie sił dziecięcych 
na wsi bywa okrutnem. Chłop jest próżniaki m 
stosunkowo wobec pracy kobiety i dziecka. To 
tez rodzice tylko winni na wsi, jeżeli dzieci 
nie uczęszczają do szkoły, bo te są stanowczo 
pozyskane dla szkoły, gdzie widzą raj dla ducha 
i ciała, wobec życia, jakie pędzą w domu. Obe­
cnie nie zależy tyle u nauczyciela na zdolności 
w nauczaniu, ile na umiejętności w postępowaniu 
z rodzicami, z gminą — z ludem. Jest on misjo­
narzem wśród zaniedbanych moralnie, a częstokroć 
też ofiarą dz'aości i brutalności fizycznej. Musi 
nauczać i zarazem pionierem, kładącym wśróda "  j  asem  u tg w .
gradu kul mosty, po których ma iść do zwycięs
gtWil *» «— A <71n A o 1 „ , nK rnno Im oin fn inoł

•) Artykuł niniejszy otrzymaliśmy ze sfer nauczyciel­
skich. Podajemy g0 w nadziei, że zwróci on uwagę i  władz 
odnośnych na opl ik;.ne stosunki, wśród jakich nauczyciele 
wiejscy, ci „apestołowio nowożytni1' — spełniać muszą tru- 

iwą miąję,

nie mają nawet prawa jeździć za połowę ceny 
na kolei państwowe tak jak tamci. Chcąc uzy­
skać taki bilet, muszą pierwej podawać 10 doi 
naprzód prośbę do dyrekcji kolejowej w 
stolicy kraju. Może być, że naurzyciele wcale 
nie moga jeździć nawet i za połowę ceny III. 
klasy, a więc dlatego nie przysługuje im prawo 
urzędników państwowych.

Że na takiem stanowisku wytrzymuje prę­
dzej kobieta, to *uż należy do tajemniczych dzie­
jów kobiecej doli. Wytrzymuje-bo ona wszy­
stko prędzej, wytrzymuje, ho musi wytrzymać, 
dopóki może. Potrafi ona prędzej poświęcić się 
celibatowi, nie potrzebuje tytoniu, wyżywi się i 
odzieje łatwiej z 20 zł. miesięcznej płav-y- Ko 
bieta nie zdziczeje tak, ja k  nauczyciel na wsi, 
znosi wszystko bez szemrania, nie buntuje się, 
nie opuszcza posady- ho i gdzież pójdzie? Żnosi 
potęgę żywiołów wiejskich, tę surowiznę, zy.-.ha 
jącą, ażeby przygnębić swą potęgą cywilizowa 
ną osobę. Z początku wa czy, oburza się, njada 
się na każdym kroku, ale później znosi apaty­
cznie wszystko, co dola zsyła. Częstokroć wpa­
da w suchoty, ale czasem p rz f świeżem powie­
trza, jeżeli ma przytem rodzinę, która jej dokła­
da aa  utrzymanie — nawet i suchot nie dostaje 
i gdyby kto che ał zrobić przegląd nauczycielek, 
wychodzących razem z sali po konferencji^ okrę­
gowej — zobaczyłby > na 20 suchotnic jest ze
av/ie nawet dobrze wyglądających.

L isty  londyńskie.

mnie, że radcy aniDasady uznai prezezostwo To­
warzystwa za urząd, niezgadzający się z repre­
zentacją królowej na stanowislu enropejsko-dy- 
plomatycznem Osobiste moje sfisunki z hr. Lyt- 
tonem ustały z jego wyjazdem do Paryża. Przy 
pewnej okazji darow ałem  mu egzemplarz an­
gielskiego przekładu „f aria Taleusza" i z»pj ta- 
łem go o ów poemat „Orvala“; by ł atoli w takim 
pośpiechu, że zażądał cierpliw>śei na parę dni, 
obiecując zaspokoić ciekawoł meją listownie, 
z Knebworth - -  i obietnicy filtr jij mał Oto wy­
jątek z listu (8. października 3887): „O rral" wy­
danym był pierwotnie przez ifmę Champan and 
Hall, a 'e wyszedł zapełnię z 'biegu i nie można 
jnż dostać nigdzie jednego e^tm pkarza. Ukaże 
się on kiedyś w nowem wyd£>iu, razem z inne- 
nn poematami, bo obiecałem takowe wydawcy 
Scot *). Nie mam ani jednegc egzemplarza opra­
wionego, ale posyłam panu i komplet zeszytych 
arkuszy -— jeden z tych kilku, jak ie  wykupiłem 
od Champana. „Oryala* napiąłem  pod wpływem 
niecałkiem jasnych przypomneu z jakiego, prze­
kłada, czy tęi streszczenia „J^boakiej kemeĄjiw, 
które czytałem w Hev»e des 'JDeuz Mondes z na- 
większom zajęciem Nie niobem atoli być wier­
nym francuskiemu przekładowi, nie maJf,c go pod 
ręką gdym  pisał „O ryala“ —* i tem się tłumaczą 
niektóre odmienności, odrębł6 szczegóły i do­
datki w mcm dziele. K ilka kit później, otrzym a­
łem od hr. Alfreda Potockiego * egzemplarz „Nie* 
boskiej komedji11: a z pomocą mego przyjaciel*
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t» wy jaśnieniu sam okresnłem moje za-zuty. 
ko ni ^dotykające fundamentów 
nazwałem je bagatelnymi. Aby jednakże wszy­
stkiemu raz koniec położyć, aby dać dowód, że 
żarn. ary moje byiy  najszczersze, aby wreszcie 
prze Konać wszystkich, że, ogłaszając moje spra­
wozdanie, m.sdern tylac debrs Towarzystwa na 
celn, i że mogąc pomylić się, jako człowiek, 
mam przecież na tyłe spokoju i odwagi, że do 
pomyłki przyznać tię umiem pozwalam sobie 
złożyć ci JW . Panie Preneąie następujące o- 
świadczenia, o których podanie do wiadomości 
Rady, jako też 1 do publicznej wiadomo/ci upra­
szam

W  sprawozdania mojem z dnia 29. paździer­
nika, mówiąc o dyrektorze-referencie p. H enry­
ku fweszLowskim, użyłem porównania, z którego 
wyprowadzono wniosek, jakobym  ja  domagał się 
ustąpię .s dyrektora-referenta z z; m otanej po­
sady. Otóż oświadczam publiczni., iż do wypro­
wadzenia takich wniosków sprawozdanie moje 
nie upoważni. Zasługi dyrektora-referenta pod­
niosłem wysoko, wspominając zań o niektórych 
wadach jego usposobienia, czułem to i rozumia­
łem doskonale, iż Towarzystwo nasze tak 
wj próbowaną siłę ni. łatwoby zastąpić potrafiło 
i dlatego sam egu, działając w interesie Towa­
rzystwa, nie mogłem mieć jego ustąpienia na 
myśli. Kto takie oddał krajowi usługi, kto w 
oiągn długoletniego żywota swojego tyle zdzia­
łał, temu wolno jest mieć wady; wytknięcie zaś

działu życiowego zapatrywania, które nietylko 
Towarzystwa" i j jego honorowi, ujmę przynieść musiały, ale nadto
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dotknęły członków dyrekch i Rady nadzorczej, 
których obowiązkiem jest czuwać i nadzorować, 
aby się w instytucji żadne nieprawidłowości, a 
tem więcej nadużycia nie działy. K r a j  c a ł y ,  
o b d a r z a j ą c y  T o w a r z y s t w o  w z a j e ­
m n y c h  u b e z p i e c z e ń  t a k  w l e l k i e m  z a  
u f a n i e m ,  p o w : n i e n  z a c h o w a ć  t o  n i e ­
w z r u s z o n e  p r z e k o n a n i e ,  i ż  w T o w a ­
r z y s t w i e  t e m ,  s t o i ą c e m  p o d  k o n t r o -  

ą o b y w a t e l s t w a  c a ł e g o  k r a j u ,  i i k t  
n i c  s a m o w o l n i e  p i z y w ł r s z c z y ć  s o b : e 
n i e  mo ż e .

Przechodzę wreszcie do ostatniej części mo­
jego sprawozdania, w której wypowiedziałem 
moje poglądy na działalność samejze Rady nad­
zorczej. Otóż i w tej części nznaję, iż wgląduą- 
wszy bliżej w cyfrowe wyniki przekonałem  sio,
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Klaczki zapoznałem się, jako tako należycie z po I tych wad nie może być żadną ujmą dla zasług,
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. . .  -  nowożytoa armja i obrona kraju, to jest 
oświata, jjie  wytrzymuje on najczęściej w ta ­
kich w aiankach, a ponieważ ma otwarte inno 
kar jery, przy uzdolnieniu, którego nabj ł, woli być 
bndnikiem przy torze koiej t(Wry m bo ten .m a tę 
samą płacę, co n a u czyc ie l, a n;e ma do czynie­
nia z gromadą biednych morgowych w ła­
ścicieli ziemskich. To też nauczyciele, którzy
me chcą zdziczeć, sam, effligmjł jak  najprędzi j 
ze wsi, rezygnując z doli nm jonar8ki«j. Zostają 
tylko kobiety nauczycielki, bo te nie mogą być 
budnikami, ani palaczami kolejowymi, i tym po­
dobnymi dygnitarzami wobec nauczycieli, któ­
rzy nie maj«e dwóch liter: c. k przy swoim ty ­
tule nie ią  urzędnikami państwowymi, a więc

XXIX.
29. listopada.

Anglja poniosła ciężką stratę, ostatniego ty ­
godnia prze* śmierć swego ambasadora paryskie­
go, hr. Lyttona. Należał on wyhitnie do katego­
rii — nie tyle dyplomatów, jak  godnych repre­
zentantów wielkiego mocarstwa; w naszych cza­
sach, kiedy międzynarodowemu sprawami kierują 
gabiaety, lub ich wewnętrzne kółko, często jeden 
minister, albo sam monarcha, stanowisko amba­
sadora nie wymaga koniecznie wielkiego uzdol­
nienia dyplomatycznego, a za to tem jest tru- 
dniejszem, im dygnitarz posiada mniej fine­
zji towarzyskiej i niepośledniego za«nbą da­
rów — tak umysłu, jak serca. Lord Lytton był 
przede wszy jtkiem  poetą, artystą i prawdziwym, 
wielkim panem — g choć był gorąco przywiąza­
nym do swego kraju, odznaczał się charaktery­
stycznie brakiem angielskiej sztywności. Stosunki 
i zna,omości miał w każdem niemal ucywilizo­
w ałem  społeczeństwie, a zawierał je  najchętniej 
w sferach zawodowo umysłowych, między pokre 
wnymi sobie duchami — w świecie literackim, 
artystycznym i w  tych salonach, w których się 
mógł spotykać z najmniej konwencjonalną wy- 
kwintnością. Urodzuty w r. 1831, jedyny syn 
wielkiego powieściopisarza (Bnlwer Lyttona, I. hr. 
Lyttona), potomek jednego z najstarożytniejssycb 
rod 5w anglo-normandzkich. — Młody Robert spę­
dził pierwsze lata młodości w nieszczęśliwem o- 
toczeniu, bo wiudomo, jak  smutne i skandaliczne 
było pożycie jego rodziców, Z  pod opieki gu­
wernerów, bez studjów uniwersyteckich, poszedł 
w 18. roku życia wprost do służby dyplomaty­
cznej ; rozpoczął ] t pod okiem stryja, lorda Dal- 
linga, w W aszyngtonie — spełniał ją kolejno 
we wszystkich stolica, h niemieckich, wstępował 
na inne wyższe Bzczeble w Hiszpanji i w Por- 
tugalji. we Włoszech i w W iedru „ Sztokhol­
mie, Petersburgu. Paryżu, w Belgji i w Hollan- 
dji, w Carogrodzie — aż go lord Beaconsfield 
wysłał na wicekrólewski tron Indyj. Więcej, m i 
cesarski przepych, jakim się otaczał na swym 
dworze w Kalkucie, olśnił nawet maharadżów i 
nizamów — a pamiętną jest uroczybtość, » jaką 
proklamował królówę Wiktor;ę zwierzchną wład­
czynią monarchów indyjskich Ale wespół z Bea 
consfieldem i be* jego odpowiedzialności, popeł­
nił dużo błędów w swych rządach ną Wsuhp- 
dzie — błędów przeciwko flegmatycznej ostro 
żności b ry tańsk iej: on to doprowadził do ostate­
czności cierpliwość Afganów, spowodował detro­
nizację Emira, krwawą rzeź w Kabulu i anarchję, 
która mogła była sprowadzić wojnę z Rosją, 
gdyby Rosja była tak bliską granic emiratu, 
jak  jeBt dzisiaj i gdyby skutkiem tej trwogi wo­
jennej, nie był upadł gabinet Bcaconsfielda, zwa­
ny gabinetem zawadjaków {Ji^go-Cabinet). H ra­
bia Lytton wrócił z Iodyj w r. 1880 i osiadł 
w familijnym zamku Knebworth. V -ócił też z z a ­
pałem do zaniedbanej muzy ; posypały się mniej­
sze i większe utwory poetyczne jego natchnie­
nia: „Glenaveril“, „Co za rajem, czyli legendy 
wygnania*1 — by wymienić najgłówniejsze, a do 
nich dodać „Pamiętniki i korespondencje11 swego 
ojca, w którem to dziele rozpisał się trochę nie- 
oględnie o rodzicielskich skandalach i wywołał 
stokroć gorsze „rewelacje" ze strony krewnych 
swej matki... Z dawniejszych poematów Lyttona, 
tych zwłaszeza, które go uwieńczyły wawrzyna­
mi poety, wymienię tylko : „K lytem nestrę^lfifiń), 
„Lucylę (1860) i „Pierścień Amazyaa ^1863) 
Nieco późniejszym jest poemat d ra m a ty z u j 
_Oryal, czyli Szaleniec czasu“ ( Orvąl, ór tbe 
Fool of Tiw/ie), prawie nikomu z Ang.ików nie­
znany, wycofany z obiegu przez autora. Mam 
przed sobą egzemplarz tego dzieła kompletny, 
zeszyty w arkuszach drukarskich, a otrzymałem 
go od samego autora, w paździeri ,ku r. 1887.

Mało kto wie może, że lord Lytton był osta­
tnim czynnym prezesem Towarzystwa L itera­
ckiego Przyjaciół Polski. P rzyjął ten urząd 
w lipcu 1887 r., nie przewidując, jak rychło po­
tem zmuszonym być miał do złożenia obowiąz­
ków — kiedy, po śmierci lorda Lyons’a, pod 
koniec jesieni owego roku, m argrabia Salisbuiy 
powierzył mu ambasadę paryską. Jednakże wahał 
się przez pół roku i w m arcu dopiero uwiadomił

ematem,. m  coup de dicttjrMaird, choć polskie­
go języka nie znam wcale. Gdybym  by ł miał 
wcześniej oryginalny egzemplarz, starałbym się 
o poważniejsze i wierniejsze odtworzenie g o ; tak, 
jak jest — poemat mój jeat h y b ry d em : ni i ybą, 
ni mięsem. W ydać go ponownie mogę tylko, 
jako otwarcie fałszywo odzwierciedlenie (as an 
avowedly distorted reflexion) znakomitego utworu 
hrr Krasińskiego. Daję panu te wyjaśnienia, byś 
się nie oburzył na to, co ci się musi wydać, jako 
w najwyższym stopniu nieusprawiedliwiona po 
garda oryginalnego tekstu. — Za „T adeusza1 raz 
eszcze dzięki 1 Czytam go łakomie. Zawszę pra 

gnąłem zapoznać się gruntownie z dziełami M> 
ckiewicza, lecz teraz dopiero pierwsza się nada 
rzyła rposobność. Tomik te cenię bardzo..."

Jednakże Lytton, jako poeta, ni< będzie ni­
gdy tak poczytnym, w Anglji nawet, jak  był je
pc oj f i ” "- ftyr. ''jo .fp a ł natchn ien ie  z k« .ążek u i d y
nie z życiowej obsorwacji—stąd też pi°*na jego »a-

które kraj nasz cały nieraz już uczcił.
Co do działalności dyrekcji w ogóle, to mu­

szę oświadczyć, .ż nie było woale moim zamia­
rem czynić jej jakiekolwiek zarzuty Stwierdzić 
muszę również, że Rada nadzorcza na zasadzie 
służącego jej prawa bada zawsze ja k  najstaran­
niej i krytykuje czynności Dyrekcji, przyczem 
z przyjemności, zaznaczam, że w kwestjaoh wa­
żnych ani rozłamu wewnątrz Rady, ani też 
różnic zasadniczych między Radą a dyrekcją 
nie był®

To tem wyjaśnieniu przechodzę do sprawy, 
dotyczącej drugiej osobj , którą w sprawozdaniu 
mojem wyraśnie wskazałem, t. j. szefa działa ży- 
ciiwego. Otoż co do tej osohy, uważałem za sto­
sowne wystąpić z całą bezwzględnością, a to po­
legając na iniormaojaoh, o któryeh miałem prawo 
sądzić, u  są na dokładnych oparte datach N ie­
stety jednak, muszę wyznać całkiem otwarcie, iż 
tu  uyłem wprowadzony w błąd i skutKiem togo

lecają się j wadze aakplarzy i osób z wysokim j wyrządziłem krzywdę, którą wynagrodzić, o ile
stopniem dość powszechnej erudycji, nie msją ni­
czego dla warstw szerokich, lubujący oh się w ły  
tmicznym dźwięku natchnionych, lecz prostych 
opowieści. Lytton zbliżał się do Browninga pe­
wną klasy cznością treści i s ty lu ; był sztukmi­
strzem, lecz nie był nigdy piewcą, jakim  jest 
Tennyson.

Cztery lata paryskiej ambasady zeszły mu 
wśród dolegliwości fizycznych. Z choroby pęche­
rzowej wyleczył go Guyon, lecz objav iły się 
cierpienia więcej skomplikowane. Lytton nie o- 
szczędzał się, nie ulegał wyraźnym przestrogom, 
odbywał częBte podróże do Londynu wśród naj­
mniej sprzyjających pór roku — pracował po 
nocach i nie uchylał się od żądnych obowiązki” w 
towarzyskich. J*ko ambasador miał, zwłaszcza 
w ostatnich miesiącach, zadania nieco trudniejsze 
i delikatniejsze, aniżeli jego poprzednik — lecz 
jednozgodny głos prasy francuskiej świadczy, jak 
się z nich umiał wywiązać. Górka jogo wyszła 
przed paru laty zi> mąz za siostrzeńca lord*. Sa- 
lisbury ego, zarazem bra ta  znakomitego męża 
stanu, Bklfoura. Pozostaje wdowa z jedną córką 
niezamężną. Drugi to w dziejach Anglji am basa­
dor przy rządzie francuskim, kiórego śmierć za­
skoczyła w poselstwie; pierwszym był, na po­
czątku. X Y II. wieka, wysłannik Jakób* L, Jerzy  z 
Bethnne Balfour — dziwnem zrządzeniom losu. 
przodek w lipji prostej zięcia hr. Lyttona...

bdm und S. Nagar woski.
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ze co do renumeracji, zapomóg i pożyczek,

Z krakowskiego Tow. wzaj. ubezpieczeń
II. Wzmiankowane oświadczenie, złożone 

przez p. Gostkowskiego na ręce pr-ezęsa Rady
nadzorczej opiewa;

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie} 
Stanąwszy w dniu 29. października b r, jako 

kandydat na członka R»4y nadzorczej Towarzy­
stwa W zajemnych ąbez deozeń z okręgu W ado- 
wice, wygłosiłem wobec moicb wyborców po do­
konanym jnż wyborze sprawozdanie z czynnośęi
za ubiegłe sześciolecie. W sprawozdanie, je m ,
które następnie ogłooiłęm drnkiem * rozesłałem 
tak wszystkim członkom Rady nadzorczej j de­
legatom Towarzystwa, jakoteż licznym moim zn a­
jomym, rozwinąłem poglądy moje na obecny stan 
Towarzystwa r.u jem n y ch  ubezpieczeń. ;ak ró­
wnież i na działalność niektórych osób, k ieru ją­
ce w temże To warzy stbeie zajmujących stanowi 
ako. Oczywiście, że pogląd mój na oDecny atan 
Towarzystwa musiał wypaść jak najbardziej do­
datnio, inaczęj rzec* się ma co do działalności 
niektórych kierujących- osób. Tu, jako człon k 
Rady nsdzgręzej, pwa*ałem za mój obowiązek 
wystąpić % krytyką, powodnjąc się przekonaniem, 
iż ta  moja k ry tyka powinna być dla Towarzy­
stwa pożyteczną i zbawienną. Tymczasem hn 
wietkiemn ubolewaniu mojemu przekonałem się, 
iż sprawozdanie moją, * szczególnie k ry tyka osób, 
w nim zawarta, dała poa ód do bcznych komen- 
taizy , uwag i plotek, a nawet, co przyznaję 
otwarcie, stała się powodem do pewnego zanie­
pokojenia opinji publicznej w krajn Spostrzegł­
szy to, ogłosiłem jeszcze w dniu 16. listopada 
br. wyjaśnienie moiego sprawozdania, w którem

*) K ie b is n -z jk  n i t  zdvż,vł jnz}gotow ae lej edyeji. 
oże, i i  ii o tej pruty pizjbtijjjią spadkobiercy.

Być

to możebne, za mój obowiązek uważam. W  spra 
wozdanin mojem * dnia 20. paźdsiernika wypo­
wiedziałem następuje-e słowa: „lncasso — jestto 
n a l e ż y  t o ś ć  p r z y n a l e ż n a  a g e n t o m  d z i a ­
ł u  ż y c i o w e g o .  C z ę ś ć  t e j  n a l e ż y t o ś c i  
w s n m i e  o k o ł o  6.000 zł. r o c z n i e  s z e f  
d z i a ł a  ż y c i o w e g o  p r s y w ł a s z c z a  Bo b i e  
s a m o w o l n i e . "  T e n  c i ę ż k i ,  a k r z y w d z ą ­
c y  z a r z u t ,  a którego wielkości w pierwaaej chwili 
nie zdałem sobie nawet sprawy, u r o c z y ś c i e  
c o f a m  i o ś w i a d c z a m -  i i  j e s t  n i e u z a s a ­
d n i o n y ,  czynię to zaś jedynie z tego powodu, 
żę przekonały mnie Uastępujące żadnej wątpli­
wości nieulegające fakta i daty. Inoasso jestto 
■*■*■ ja k  się przekonałem  — należytośó od wy­
płacanych ratami przez abezpieorntych na ży­
cie premlj pobierana przez agentów, m ających 
stałą siedzibę. Należ ytość ta, przyznaną im zo- 
atała. Jul :o wynagrodzenie za trud, koszt* i od­
powiedzialność, ponoszone przy zbieranin premij 
leazcze w roka 1868 przy zaU adaniu  działu  
ubezpieczeń na życie, unormowaną za/ została 
ostatecznie na mocy regulatywu, uchwalonego 
przez Komisję iyoiową Ruay nadzorczej w ro­
ku 1887, a praes D yrekcję w życie wprowa­
dzonego 1 og* ssonrgo okólnikiem brukowanym, 
rozesłanym do wszystkich agentór i w licznych 

gzemplarzacb po kra ju  rozrzuconym. Otóż jirze- 
honałnm się, iż wszyscy agenci działa życiowe­
go w liczbie około 100 pobierają incasse od 
ściągania premij i że nikt, a tem mniej szef działu 
życiowego ani całej, ani części tej ich należyto­
ści samowolnie sobie nie przywłaszcza. Następnie 
przekonałem się, iż szef dziełu życiowego, mając 
od czasu wstąpienia swojego do służby wraz z 
\% innymi urzędnikami prawo do robienia ubez­
pieczeń życiowych i prawo do zbierania premij 
od tych ubezpieczeń, ma równiwi prawo do incassa 
od tychże p>*eniij. lncasso zaś to pobiera on w tej 
samej wysokości, tc jest w stosnnau 4°/0 od wpła­
conej precąji, co i wszyscy inni agenci, stałą sie­
dzibę mający — pobiera je  zaś \ 'yłącznia tylko 
od tych premij, które nam zbiera i w gotówce 
do kasy wnosi, a które mu do zbierania w yra­
źnie na wniosku pierwotnym przez robiącego n- 
hezpicczenie, lub ubezpieczonego, do zbierania 
przekazań*, zesłały. Sam a zaś tego incassa wy­
nosiła w roku 189(1 zł. 996 cent. 50 i rar. 844 
kop. 15, a więc razem przeszłe 2,000 zł., nie zaś, 
jak mylnie podałem około 600u zł. rocznie. N ie  
„ p o d w a j a  w i ę c  s z e f  d z i a ł u  ż y c i o w e g o  
s a m o w o l n i e  s w o j e j  p e n s j i  z f u n d u ­
s z ó w , j e g o  p i e c z y  p o w i e r z o n y c h " , l e c z  
p o b i e r a  n a l e ż y t o / ć  z a  z e b r a n e  o d  l a t  
w i e l u  p r z e z  s i e b i e  u b e z p i e c z e n i a  i 
po  b .  e r  a j ą  p r a w n i e  i l e g a l n i e .  Przeko­
nałem się wreszcie, że od ubezpieczeń wprost 
do biura Towarzystwa zgłuszonych i od premij 
przez ubezpieczonych wprost do kasy wnoszo­
nych, a które to preg^je w r 1890 zł. 49.396 
cent. 23, rsr. 914 kop. 83 i fr. 441 centim 12 
wynosiło, ani szef działa życiowego, ani nikt in­
ny incassa ni® pobiera, leer w tych razach in- 
casso staje sję własnością ogólnych funduszów 
działu ży-iowego. T ak  samo więc, jak  nigdy nie 
dopuściłbym, aby ktokolwiek moją dobrą sławę 
szarpał, tak też uminm postawić się w położeniu 
drogiego i mucno boleję nad tem, że p ad łu y  o- 
karą  błądi-ych inforwacyj, wygłosiłem o asefi*

udzielanych urzędnikom, e jakiejś hojności Rady 
nadzorczej nawet mowy być nir może, a zaopa­
trywanie urzędników było zawbze zastósowane 
do potrzeb i zasług.

Co do wydatne >w na cele hnmanitarne, to 
przekonałem  się, że fnndusz 5000 zł. na te cele 
uchwalony został dopiero w roku 1883 na wnio­
sek, wyszły ze Zgrom adzenia ogólnego, a to na 
posiedzenia z ania 18. czerw ca 1883 r . Ograni­
czenie więc wydatków do tej cyfry nie jest 
wcale zasługą jak  to mylnie w sprawozdania 
mojem powiedziałem jakiejkolw iek części Rady 
nadzorczej. Zaś przed r. 1888, zanim ton fun­
dusz uchwalony zosiał, żadne w yuatki na cele 
hnm anitarne robione nie były. W  końcu jedna 
jeszcze uw aga: Pisząc w sprawozdania mojem, 
że pewna część członków rady nadzorczej nale­
żała do obozu Dyrekcji, wyraziłem  się niesto­
sownie, nie miałem jednak  wcale zamiaru przez 
te słowa kolegom moim nbliżyć, a chciałem 
tylko powiedzieć, że zapatryw ania niektórych 
członków Rady nadzorczej by ły  przy rozbiera­
niu różnych spraw Towarzystw a do zapatrywań 
D yrekcji więcej zbliżone, innych mniej. Stwier­
dzić jednak muszę, że przy głosowania nad 
rozmaitemi sprawami głosy w najrozmaitszy spo­
sób się grupowały. Ponieważ w s z y s c y  c z ł  on- 
k o w i e  R a d y  ncznli się pismem mojem do­
tknięci, daję im przeto nmiejszem pełne zadość­
uczynienie, prostując moje poglądy na działal­
ność Rady i stwierdzając, iż Bąd mój nie by ł 
należycie uzasadniony. Będąc dla istnienia i roz 
woju Towarzystwa jak  najlepszemi ożywiony 
chęciami, pragnę gorąco, aby niniejsze moje 
pismo było w stanie w zupołności naprawić to 
złe wrażenie, jakie d la  Towarzystwa mojem 
sprawozdaniem z dnia 29. pażduiem ika br. spo­
wodowałem, b j położyło tamę wszelkim domysłom, 
podejrzeniom, insynnzejom i bajkom, do których 
powstania i rozpowszechnienia niestety powjfższe 
moje sprawozdanie, a to wbrew mojej woli *<ię 
przyczyniło.

Przyjm  JW . Panie Prezesie wyrazy wyso­
kiego poważania

Aleksander Gostkowski, 
Członek R ady nadz. Tow. W zaj. Ubezp.

K raków, dnia 1. grudnia 1891 r .“
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KRONIKA,
PoniedziMek 

o godzinie 7.
(7.): Ambrożego. — 
minut 42, zachód e

Kalendarz.
Wschód słońca 
godzinie 4

Obchody narodowe, Z Z a l e s z c z y k  donosi 
nam nasz korespondent: Rocznicę listopadową obcho­
dzono u nas uroczystą msza żałobną, odprawioną 
przez ks. proboszcza Marcim Kaweckiego. Po mszy 
odprawił ks. proboszcz kondukt przed katafalkiem, 
rzęsiście oświetlonym i jrustownie przystrojonym w 
sztandary i inne godła narodowo.

Na nabożeństwie była niestety obecną garstka 
tylko publiczności i dziadków I babek kruohtowych.

Po aabożeństrte miano śpiewać „Boże coś Pol­
skę", lecz i to nie przyszło do skutku, chociaż po 
innych miastach, jak n. p. w Przemyślu, gdzie na­
bożeństwo odprawiał sam biskup-sufragan, ks. Grlaser, 
dźwięki tej nawskróś religijno-patrjotycznej pieśni roz- 
ltgały się o stmp gotyckiej katedry bez przeszkody 
z niczyjej strony.

W niedzieię odbył się wieczorek, urządzony w 
sali teatralnej staraniem towarzystwa przyjaciół dzieei 
ku uczczeniu pamięci wieszcza Adama Mickiewicza. 
Słowo wstępne wygłosił kierownik szkoły, p. Ligęza, 
zaznaczając w niem wielką miłość wieszcza dla po­
gnębionego narodu. Zakończył apostrofą, ażeby ten 
wielki duch miłości i światła poprowadził swych 
brao! ku lepszej przyszłości. Odczyt miał lustrator 
powiatowy p. Stroner. Wynagrodzono go -Łęsistymi 
oklaskam za sumienną i nader zajmująco przedsta­
wioną pracę. Le reve de Polonais,— fortepian solo 
odegrała panna EuaeŁja Sidorowiczowna, której, gdy 
sehodziła z estrady, towarzyszyły gromkie aplauzy. 
„Pieśń o wierzbie" z Otella — Yerdi, jak niemniej 
i drugą pieśń, odśpiewała izraelitka, panna Leokadja 
Raischerówna, nie skąpiąca nigdy swego talentu wo­
kalnego, gdy się rozchodzi o cele dobroczynne lub 
patrjotyczne i riesząca się wielką sympatją u pu- , 
blicznośoi.

„Bitwę racławicką" Lenartowicza, oddeklamował 
nauczyciel p. Antoni Mohr, który wywiązał się zna­
komicie z tego arcytruinego zadania.

„Polonez" Wieniawskiego, skrzypce z towarzysze­
niem fortepianu, wykonał % wrodzonem sobie zacię­
ciem artystyczriem p. Karol Wojciechowski.

Wieczór zakończył obraz z żywych osól „Obro­
na sztandaru".

Z D r o h o b y c z a  donoszą nam: Sześćdziesiątą
pierwszą rocznicę walki narodu polskiego za wolność 
ojczyzny obchodzono u nas bardzo uroczyście.

Bsia 28. listopada b. r. o godzinie 10. rano przy 
nader licznym udziale publiczności wszystkich klas



odbyło się solenne nabożeństwo z egzekwiami, przed 
gustownie udekorowanym w godła walki katafalkiem.

Po nabożeństwie zaintonowała młodzież „Boże 
coś Polskę“ i „Z dymem pożarów8, które cała ze 
brana publiczność wspólnie odśpiewała.

Ze składki, zarządzonej podczas mszy św„ ze­
brane 18 zł. odesłano do towarzystwa weteranów 
polskich z roku 1830 — 1831.

Dom  P edro  II,
I W czorajsza depesza przyniosła nam wiado­
mi mość o śmierci excesarza Brazylji, Dom Pedra II.

d Aleautora. Dziwnie zaiste splatają się czasem 
I wypadki na świecie — i w tym razie, gdy nie­

mal równocześnie z wieścią o śmierci o s t a t n i e ­
g o  c e s a r z a  Brazylji, przyszły wieści o wy-

Dnia 89. listopada b. r. odbył się staraniem to- ‘ pędzeniu pierwszego"rfprezydent7% Zecź7p"óspoHtei 
warzystwa gimnastycznego „Sokoł8 wieczorek ku ' t - — r »— K y . , rzeczypospojitej

as k t ó ^ l T ‘młodzież "nasza odspiewafa » P?śWięcą

sobie

uczczeniu pamięci naszego wieszcza Adama Mickie­
wicza Na program złożyły s ię : odczyt, fortepian,
chóry, śpiew solowy, deklamacja i żywe obrazy.

Podnieść muszę śpiew solowy p. Sacka, który 
po piewszy raz goszcząc w naszym grodzie, zdobył 
sobie powszechną sympatję i wdzięczność za znako­
mite odśpiewanie partji kurantowej ze „Strasznego 
dworu“ i Sycyliiny z „Cavaleria rusticana8 ; jakoteż 
deklamację, którą z wielkiem zrozumieniem rzeczy i 
prawdziwym artyzmem wygłosiła p. B.

Uroczysty wieczór zakończyły obrazy z żywych 
osób, podozas 
„Boże ojoze

W prawdziwie podniosłem usposobieniu opu- 
szozała publiczność salę naszego teatru.

Dochód z wieczorku w kwocie 13 zł. oddmo 
bursie im. Kraszewskiego w Drohobyczu.

Wiadomości osobiste. Delegat p. M i c h a l s k i  
powrócił wczoraj z Wiednia do Lwowa.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. 
Kornela Starzeckiego- b. artysty sceny lwowskiej, od­
było zię wczoraj w sobotę d. 5. bm. o godz. 10. 
rano w kościele katedralnym. Podozas mszy żałobnej 
wykonał personal opery lwowskiej pod dyrekcją p. 
Jareokiego kilka pieśni chóralnych i solowych. Urzą­
dzeniem nab żeństwa zajęli się koledzy zmarłego, 
którzy też wszyscy stawili się na nie.

Rada nadzorcza gal akcyjnego banku hipote­
cznego uchwaliła wypłatę kuponu od akcyj banku 
płatnego 1. stycznia 18y2 po 10 zł.

Wizytacja. Z Krakowa donoszą pod dniem 5. 
grudnia: Namiestnik, hr. Badeni zwidził dzisiaj rano 
szkołę realną, filjalną kasę krajową, oraz dyrekcję 
policji, nowy teatr, a wreszcie schronisko ks. Lubo­
mirskiego. Po południu udzielał p. namiestnik audjen- 
cji. Następnie zwidził szkołę przemysłową. Dziś 
wieczorem odjeżdża namiestnik do Lwowa.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Stochynia, w powiecie staromiejskim, na bu­
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była 2 6°C., naj­
wyższa -j- 5'8°C., najniższa — 0'6°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni,
00 do siły mierny (2— 3), średnia temperatura doby 
około -f- 4‘0°C., 3tan nieba będzie zmienny, a 
względna wilgotność powietrza zmniejszy się do 85 
pro .; opadu nie będzie.   —

„Śmigusa8 ni. 24. wyszedł z di .*ku i nie ustę­
puje w nicz m, tak pod względem zewnętrznej szaty, 
jak i doboru i obfitości treści, swoim poprzednikom 
Numer ten zdobią liczne i jak zwykle, wyborne ilu­
stracje. W tekście wiele udatnych wierszyków, ale
1 prozie, pełnej szczerego, serdecznego humoru, a nie­
raz gryzącego sarkazmu — nie poskąpiono miejsca, j 
Znajdujemy tu także dowcipną dwutygodniową kro 
nikę Sala Onargeldufta, pod tytułem: Pele-Mele.

brazylijskiej. Dom Pedro, gdyby mściwość leżała 
w jego usposobienia, byłby w ostatnich chwilach 
swego życia mógł znaleść w tern pociechę, że 
ten, który pozbawił go władzy i tronu, sam tej 
władzy pozbawiony został. Ale cesarz Dom Pedr i 
dalekim był zapewne od radowania się tym 
smutnym tryum fem : był on cesarzem — obywa­
telem i dla tego mieć będziemy w Brazylji dzi­
wne wido irisko I Podczas, gdy naród z bronią w 
ręku wypędził sw<»go pierwszego prezydenta, ten 
sam naród, nawet najzagorzalsi w nim republi-

raoże wątpić, kto przy­
pomni sobie przebieg swej bezprzykładnej w 
dziejach rewolucji z roku 1889 w Rio Janejro

o«ob, r»nioną, ale
to tylko bardzo lekko był dawny minister m a r y ­
narki, i to .trzałem  kierował przypadek nienilOH ■ > TVnava " * t .

VV iadomości li terackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. Dziś po raz szósty 

,Ali-B iba“ , operetka w 3. aktach a 8. obrazach 
z^baletem Yalno i Bu®ach*l z muzyką Karola 
Leeocgua.

Przegląd polityczny.
bn dżetowy eh parlamentu 

>ła polsl

miar. Dla Dom Pedra i jego rodziny rewolucja 
okazała się prawdzi v. ugrzecznioną. W  chwili 
gdy cesarz czasowo był więźniem, ii.ada śmiałko­
wi, który odważyłby się był najlżejszem słowem 
obrazić excesarza! Nie para rafy, ale ręce ludu 
byłyby go u k a rc ły - lu d  byłby go rozszarpał ak 
zazwyczaj rozszarpuje tylko tych, k tćn  m udhie- 
ra władzę

Brazylja postąpiła wobec cesarza z prawdzi­
wą grandezhą, a powodem tego były  osobiste 
przymioty cesarza i jego cnoty. Lud pozbawi! 
go tronu dla tego przedewszystkiem, ażeby po 
nim nie we ąpiła na tron jego córka Izabella 
której mąż o dosyć niskich instynktach odegrał 
w Brazylji rolę „niefortunnego zięcia8.

Dom Pedro I I  urodzony w Rio Janeiro 2 
grudnia 1825 wstąpił na tron w r. 1831, sku­
tkiem abdykacji swego ojca. W r. 1840 uznany 
został za pełnoletniego, a w r. 1841 oLjąj wła- 
dzę. Pierwsze lata samodzielnego panowanie- były 
niespokojne; trwały walki na wewnątrz i na ze­
wnątrz prze' iw Buenos-Ayres, Uraguajowi i P a- 
raguajowi. Ta ostatnia wojna wrzała, długa, skoń­
czyła się jednak zwycięstwem Brazylji. W  roku 
1876 odbył pierwszą podróż do Europy i z;-wią­
zał stosunki ze światem nankowym. W  roku 1889 
w listopadzie został zdetronizowany i etwie z a ­
mieszkał w Europie. Odjazd ex cesarza odb\ ł się 
wśród oznak najgłębszego szacunku i jawnie przez 
wszystkich okazywanej mu sympatji. W Europie 
nie szedł torem pietendentów, ale oddal ję  ci­
chej naukowej pracy. Żoną jego była- księżniczka 
Teresa Kryslyna-M arja córka Franciszka I. króla 
obojga Sycylji, zaślubiona w r. 1843. Z małżeń­
stwa tego były dwie córki; I z a b e l l a  następ­
czyni tronu zaślubiona Ludwikowi Filipowi hr. 
Eu, synu ks. Nemours, dzielnemu żołnierzowi, 
który później oburzył naród swemi spekul .cjami 
i Leopoldyna zaślubiona Ludwikowi sasko-koburg- 
skiemu.

Wśród licznych pięknych czynów Dom Pe­
dra II., najwspanialszym i najświetniejszym j L̂ t
s o i  t d i c u i  i  Oi o o  O l ’ i r  o a ł o  KM i* o. A b 8 « .i o,
nad czem całe życie pracował. To jedi<ak' pe­
wna, że cokolwiek powiedzą republikanie brązy 
lijscy, niewątpliwą jest rzeczą, iż to świetne 
dzieło cesarza popchnęło plantatorów do rewolu­
cji, że pronunciamento Fonseki miało źródła 
w kasie i kieszeniach tych spekulantów. Dom 
Pedro z pogodnem i podniesionym czułem wyje­
chał do Europy i to niejako możliwy pretendent, 
ale jako  zw ykły człowiek, jako  P i o t r  z Alean- 
tazy, jak  się sam na '.ście, wysłanym do Lizbo­
ny, podpisał.

Znany autor przygód pana Balsainbauma, które zdo­
były sobie taką popularność, rozpoczyna w tym nu­
merze nowy poemat w aześeiu pieśniach z prologiem , 
zatytułowany: Konrad Balsamroth, czyli Episk śó pana 
Baisambauma. Ołówek p. Tepy współzawodniczyć 
będzie w tym poemacie z piórem wybornego autora, 
kryjącego się pod pseudonimem Przyjaciela. Obaj 
z pownością wyjdą z tych zapasów zwycięsko.

(V osobnym dodatku zamieszcza śm igus  Rauto- 
logję, to jest podręcznik dla wybierających się na 
rauty — rzecz, napisana rymowaną prozą — radzimy 
przeczytać ją każdej zwolenniczce i każdemu zwolen­
nikowi rautów. Jeżeli się czego z tego podręcznika 
nie nauczą, to przynajm niej uśm ieją się serdecz nie.

* W czasie obrad 
niemieckiego zabrał imaniem K0ła polskiego głos 
poseł Józef K  o ś c ie  1 s k i  i powiedział między 
innemi, co następuje: „ll i e m c a m i m o ś c i  pa-  
n a n o w i e ,  n i g d y  n i e  z o s t a n i e m y  po  
p r o s t u  d l a t e g o ,  p o n i e w a ż  n a s  B ó g  
s t w o r z y ł  P o l a k a m i ,  po prostu dlatego, że 
nas stworzył narodem, który szczycić się może 
świetną historyczną p, zeszłością, szlaihetnemi 
tradycjam i i bogatą liteiaturą a tego nie chcemy 
i nie możemy się wyrzec, jeżeli nie chcemy do­
znać uszczerbku na naszej moralnej wartości. 
Każdy z nas mości p.,nowie. gdvby gwałtem 
pozbawiony został swej narodowości, wcale się 
jeszcze nie stanie Nieomtm, ale według naszego 
doświadczenia staje się albo socjalnym demokratą, 
albo panslawistą, jeżeli nie socjalistą i panslawistą 
razem.

A więc, mości panowie, nie istnienie Pola­
ków na wschodzie j est dabością dla Niemiec, 
ale usiłowanie zgermanjtowania ich jest słabo 
ścią. Zaniechajcie tego, i natychmiast będziecie 
tam mieli siłę, którą będ&ecie mogli rozporządzać.

znacznie większych wagonów, ciężkich lokomo­
tyw, szyn silniejszych. Tym sposobem bez zna- 
cznego pomnożenia parka podnosi się ogromnie 
zdolność transportowa. W  dziedzinie budowy 
iinij kolejowych należy rozwinąć większą energję. 
Mówca żąda wyjaśnień, co do budowy kolei po­
dolskiej, domaga się wzniesienia centralnej 
stacji we Lwowie, wreszcie zaś gorąco przema­
wia za polepszeniem doli urzędników kolejowych, 
zwłaszcza przez przyznanie] im dodatku droży 
żn ian e tro . fllnnwTift nirio.alri'! ! >1 śfi "s

Bada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”)

Wiedeń d. 6. grudni*- (Z  izby posłów). 
Mówcami jeneralnym i przy tytule: „Koleje8
wybrano J a x a  i S r c z e p a n o w s k i e g o .

J * x  przemawiał wyłącznie na temat prze­
ciążenia personalu urzędniczego, które stało się 
już nieraz przyczyną nieszczęśliwych wypadókw.

S z c z e p a n ó w  i k i  omawiał naprzód kwe- 
stję taryfy. Oświadczył on, że żadne państwo 
nie może stwarzać taryfy samo dla siebie.

Przy normowaniu tarfv, Austrja jest zawisły 
od taryfy całego świata.

Mówca przechodzi następnie do omówienia 
stosunków kolejowych w Prusiech i konstatuje, 
że wielkich zysków, jakie dają te koleje, nie 
przewidywano, układając dla nich taryfy Z po­
równania stosunków kolejowych austrjackich z 
pruskiemi wynika, że przy nowych taryfach oso­
bowych i towarowych jest ruch na kolejach w 
kustrji o połowę mniejszy, niż w Prusiech. 

Zjawisko to tem się tłumaczy, że ekonomiczne 
stosunki są u nas bardzo niepomyślne. Należy 
zatem szukać sposobów poprawienia tych stosun­
ków na przyszłość. Wiele j uż w tym kierunku 
zdziałano. T ak  n p. zniżono taryfę do pozio­
mu ta ry f niemieckich. Ale tym taryfom brak 
pewnej bardzo ważnej rzeczy, brak indywidu­
alizowania. Nasze taryfy są zaledwie popra­
wnymi szablonami; należy je  jeszcze przystoso­
wać do lokalnych stosunków, czyli zindywidu-
-lin a  i. ■ t *  . V. t a j  t--------j -I 1 - Jk

dostarczyć moi-1 historja rozwoju kolei angiel­
skich i amerykańskich.

W ykazuje ona, ja k  cała sieć składa się
dokoła

żniaDego. (Huczne oklaski).
Poczein inne nieuchwalone jeszcze pozycje 

przyjęto i na tem budżet ministerstwa handlu 
załatwiono.

Następne posiedzenie w poniedziałek.
Wiedeń 5. grudnia. W komisji podatkowej, 

w dalszym toku rozprawy nad wnioskiem Plene­
ra o ulgach podatkowych, wystąpił Scbuklje 
przeciw temu wnioskowi, obawiając się narusze­
nie równowagi w budżecie państwowym. Co do 
wniosku Pattaja, żądał mówca, ażeby rząd przed­
łożył cyfrowe przedstawienie, w jaki sposób 
wniosek ten w skutkach swoich się objawi.

P. K r a m a r z  przemawiał za wnioskiem 
Plenera, poczem żądał, ażeby nad obydwoma 
wnioskami 'P lenera i Pattaja) przejść do porząd­
ku dziennego, a wezwać rząd, iżby przedłożył 
projekt ustawy o nowym podatku zarobkowym.

Po przemówieniach jeszcze Mangera i Dobl- 
hofa zamknięto rozprawę. Referentem został wy­
brany p. Abrahamowicz. Członkowie zjednoczo­
nej lewicy oddali przy wyborze referenta białe 
kartki.

Petersburg 6. listopada. Prewtet. Wiesi p> 
blikuje ustanowienie komitetu dla wspierania Ii 
dności dotkniętej głodem.

Ukazem carskim został następca tronu pc 
wołany na przewodniczącego w tym komitecie 

Nowy Jork 6. grudnia. Wojna indjańskieg, 
szczepu Apaszów w Arizonie z Europejczyka^ 
przybiera ciągle szersze rozmiary. Na widowm 
walki wysłano dwa bataljony.

W  Brazylji bynajmniej nie zapanowały spt 
kojniejsze stosunki; w Rio Grandę do Sal urzę* 
duje nieustannie komitet bezpieczeństwa pnbli-1
cznego, który występuje przeciw rządowi. __

Ateny 6. grudnia. Komisja m ijąca się zająć 
ro atrzeniem wniosku o postawieni byłego mi- 
nistr i Trikupisa w stań oskarżenia, s k ła d a  się z 12 
czł ików. 4 z nich należy do opoZj,cj^ a 8 do 
wi< k szóści.®

W iedeń 6. listopada. Kredyty 275-26. Londorb»ns: 
1J>2. Majowa renta 9167. Węgierska renta złota lu4.

NADESŁANE.
Zdjęc ia  i pow iększenia fotograttczu«
do naturalnej wielkości, bez zatraty podobieństwa z jakiej­
kolwiek fotograiji wykonuje artyst. Zakład fotograficzny

M .  G  O Ł O B I  IL toi ł
Lwów, uiiea Jagiellouska liozba U  1756 1 

Nowość: Efektowne fotografie na blatem szkle matowi*,,

Dr. fioiosław Pros SiroisKi 1-1-3

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Wiedeń 6 grudnia. W  sprawie zwołania sej­

mu w grudniu b. r. dowiaduję się, żc niebawem 
ma namiestnictwo galicyjskie odnieść się do W y­
działu krajowego z zapytaniem, czy zwołanie 
Sejmu krajowego uważa za potrzebne. W razie 
p o t w i e r d z a j ą c e j  odpowiedzi Se;m zostanie 
zwołany 28. b. m. i o b r a d o w a ć  b ę d z i e  
p r a w d o p o d o b n i e  d o  5. s t y c z n i a .

N a s t ę p n i e  z w o ł a n y  b ę d z i e  S e j m  
d n i a  7. l u t e g o  i t r w a ć  b ę d z i e  d o  W i e l ­
k i  e j  n o c y  t. j. 9. k w i e t n i a .

Wiedeń 6. listopada. Dziś odbyło się uroczy­
ste poświęcenie zwłok arcyks. H e n r y k a .

Wiedsń 6 . grudnia. Widoki na reformę kar 
nego prawa wojskowego są bardzo s łab e ; do­
tychczas sfery wojskowe są nieprzychylnie uspo­
sobione.

Berlin 6. g ruduu . Cesarz przeglądnąwszy 
przepisy pi zeciw kuplerstwu, zażądał znacznego 
fch obostrzania.

Gubernator njiemieckich posiadłości w Afryce 
wschodniej, br. Soden, zakazał sprzedaży opium, 
czarnym żołnierzem wojsk niemieckich.

W całej prabie omawianą bywa mowa cesa­
rza w sposób bardzo drażliwy : cała prasa uznaje 
te słowa, jako antikonstytuuyjne.

Ks. Bismark przy,mię dnia 7. bm. deputację
j s  Friedrichsruhe, która wręczy mu dyplom ho­
norowy obywatela gminy Siegen.

Rzym 6. grndnia. W  kołach watykańskich 
krąży pogłoska, że k u ija  porozumiała się z rzą-

otworzyl kancelarję adwokacką w Ropceycaó**.

DOM
. J O N A S Z

BANKOWY i KANTOR WYMIANY
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3,

kupuje i sprzedaje wszystkie efekla i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
prowizji. 1017 1—?

„G łó w n a  reprezentacja  d la  G alic ji 
najw iększego i najbogatszego w 6 wiec te 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie „The  
Mutual.** — K ok  założenia  1843“ .

Lekarz chorób kobiecych i akuazer

dr. Bronisław Skałkowski
były asystent i operator Kliniki prof. dr. C h r o b a k a  

we Wiedniu
ordynuje od 3— 5, dla ubogich od 8 —9.

1886 I— 13 Lwów, Piekarska 1. 4.

z niewielu głównych arteryj, dokoła których ; , . , . , . . ,
grupują się linje poboczne. Owoż na tej w£bi- j dem rosyJ9kim> °o d° mianowania obecnego bi­
tnej tendencji komnnikacyjnejnej zbywa Austrji, j skupa żytomierskiego, Kozłowskiego, arcybisku- 
tem samem zbywa na kardynalnej zasadzie roz- i pem Mohyiewskim.
woju sieci koiei lokalnych. .  .  ! Par i  6. grndnia. Rząd francuski w wyso-

Jttówmeż co do zni sjienia kosztów rucha . . . .  . . .
należałoby pójść za przykładem  państw wymię- > k’m 8toPmu N iep o k o jo n y  jest agitacją rady Ra­
nionych. Aby podołać komunikacji mas, potrzeba łów przeciw Kościołowi.

P rzyk ład  N r. 39 (nie tontlna)- 
P o l io a  N r. 29216 w y p ła c o n a  w  ro k u  1891

przez najw iększe t najbogatsze w kwie­
cie Towarzystwo wzajem nych ubez* 

pieczeń n a  życie

WTHE MUTUAL
funduszem gwarancyjnym 367*/, miljonów zł. a .  w

Rok wystawienia polioy J864.
Pierwotna kwota ubezpieczenia dolarów 5.000'— 
Maro»re w oiągu 27 lat dywidendy „ 5-337 —

Wypłacono zatem w bieżącym roku za­
m iast 5.0QP i-w ot.. l t h & a ł  d o la r ó w .  

Polica powyższa PIF. BYŁA- BYNAJMNIEJ 
T O N T IN A , której rezultaty ogłaszają obecnie inne 
amerykańskie towarzystwa asekuracyjne. A B SO L U « 
T N IE  W Y KLUCZON Ą  była zatem w mniejszym 
wypadku możliwość utraty* wszystkich premij w razie
niezapłacenia jakiejkolwiek raty. 1894 1—3
Jen Dyrekcja dla A ustrji: Wiedeń t. Lobkowltzplatz I, |. 

Jenera lna  R eprezentacja dla Oalioji :

M .  J O N A S Z
Kom  bankow y we iW bw łe .

Drobne ogłoszenia.
% rsznaitćnltsie

po ! ’/» c e n ta  od nyrazu.

tosae i parasole, k a ftan ik i, 
meszty, berlaeze, czapki,

rękaw iczk i i t .  p-a*ze , . ^ m w i c i k i  1 I .  Pm 
kry zim owe, najtaniej r P a w ła  
(n e ra , Lwów, ul. H alicka 16.

i a d e r  h y g ł e n l c z n y ,z a l e c a n y  przez
PU. r- V, 1 :z żadnych domie. zek. Ceua 

► P*. t 7o , u t , wyrobu A d o l fa  Po- 
m agistra farm acji Lwów, 

W ałów. ó. _  Skład w Stanisławow ie 
w »p‘. p .  M a c u ry .

i k -  d e m i k ,  poszukuje miejsce nau- 
c /yeie '»  domowego l a  prow incji 

B i.isza  wiadomość w redakcji. Za dobre 
pi stępy może naw et ręczyć. 159

p r z y b y  J a d a t n e  suszone, i  kilo p i 
( J  zł. 150, rozsyła ”  ’
bern, Czechy. 5

R . P isk o ra ,  I la -  
ilowe pakiety  franco

W  S a m b o rz e  realność o 13 ubika­
cjach, z tyc-h 7 pokojów do nabycia. 

B liższa wizdoirośó : Obszar dworski
Czerohawa. 961

0  M b *  cierpiąca szuka utrzym ania. 
A d res: „K alina" poste restante Lwów 

Podzamcze. 945

A tw orzy łem  we Lw uwte u lica  
U  J - g ie lloó ska  « .  FUJę. 8 . W . 
Ntem ojewskl. 953

Art. o teatrów w arszaw sk ich  
JULIAM  H O FFM A N  udziela lekcji 
tadców salonowych w domach pry­
watnych Zamieszkały przy u licy  Skarb- 
kowskiej 1. 4.

Biu ro  wy aiadow cae L . K rzecz- 
kow skłego, Lwów , nl. W a ­

łow a  I. 1 3 ,  przyjmuje abonam ent 
roczny za  dostarczan ie  s ług  
zwykłych za opłatę rocznej taksy 5" 
et. w miejsca, na prow ioeię wedle umowy

J u ż  r o z p o c z ą ł  s ię  w y s z y n k
P * w a  m  o n a c h t j s k l e  g o

na szklanki i na flaszki w R est >uiae]i 
Hotelu Angielskiego — z uszanowaniem 
M ic h a ł L ip iń s k i .

Dla  grzecznych dzieci rózgi 
n ap e łn ian e  enkram t poleca 

ę n k ie rn la  Z lm m era, ul. A kade­
micka Znakom ite pierniki na sztnki 
i paczki 80 et.. */, kilo pomadek i cze­
kolada 60 et. ‘f, kilo karmelków.

Ka m ie n io a  piętrow a i p a rte r >we ofi­
cyny z ogródkiem zaraz d sp rzeda­

nia. Pośrednictwo wykluczone. W iadomość 
u w łaściciela ul. Łyczakowska 1 52.

Kucharza  i k luczn icę  poszukuje 
z wiosną 1893 otworzyć się mający 

Z a k ła d  klim atyczno - wodole­
czniczy M arjów ka“ koło Lwowa, 
inform aeje udz’eH  Z arząd  realności 
Emilia B e r te m iP a n a  B r a je r a ,  we 
Lwowie, nl. B rajsrow ska 10.

_ a lia łó w  i s ł u g  w s z e lk ie g  o  
r o d z a ju  poleca Bmro wywiadowcze

J .  P o lih stc iego , we Lwowie, ul. K a­
rola Ludwika I. 5, I. piętro. P. T , ehle-
hodawey raczą łaskaw ie przy zamówieniu 
podać tylko dokładnie warunki służbowe 
1 wyznaczone wynagrodzenie, a stara­
l i  łm B iorą b -dzie dobrać taką os bistość 
kt *ra pod każdym względem odpowie 

| d nym warunkom. B iuro poleca tylko 
t ki h kandydatów , o k tóry-h  przez 
w słeehstroue wywiady poweźmie prze- 
ko an e, że nie zrobią zawodu.

litrow a bute lka  90 centów.
Z żyta czysto 8-letnia ż y t n ia

w ódka bez cukru i bez anyżu w skut 
kaeh zastępuje koniak. Poleca

Pa n n a  k tóra  ty ła  przez lat 20 zr t r r -  
dnicną w W iedniu , udziela nauki 

kraw iectw a i kroju. Przyjm uje także 
robotę. Ulica Podzamcze 7, drzw i 1.

l^ a  długie zimowe wieczory! Z nana 
iN WvDożvczalnia książek i nutW ypożyczalnia książek i nut naj 
większa i najtańsza we Lwowie 8tan l- 
s łaa  a K ób le ra , uliea Batorego 28. 
ńbc. iment na książai (3 tomy naraz) 
40 et. mi a. — nuty (6  kaw iłków naraz) 
50 et. Kaucja zł. 1. Na prowiu-ję 10 
tomów książek, lub 12 kawałków nul 
naraz miesięcznie l zł. K»uoja zł. 5. 
Zapisywaó się można codzi inie.

N °to *  . ^ a w a t y  „ E l e k t r a ” .
W najwięksiym wybór.* i najtan iej 

polecają K R A W A T Y  W. Ś e i b o r.a  
1 E. J e  t o s t ,  Lwów, Batorego 1. 20. 
Co t y g o d n ia  św ieże  p rz e sy łk i .  941

^fjzkanfa I sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Kapelusz,. Czapki 
Cylindry i Kapelusze składane. 

Kalosze rosyjskie i Lesz. ^ochrony. 
Koce na łóżka. P la idy  i kocyki do podróży

p o l e c a j ą : 1931 b 1 - ?

S. Gabriel A  J. ChlebowDlk
w e L w o w ie , p la c  H a lic k i l ’czba  3.

H E B B A T ^  F a a t U m

Z n ik o is lte  W Y S I E k K I  * herbat
\  U l*  1-48 I z łr .  1*10

1—1 polees HANDEL

Alberta Szkowrona
L w ó w , P la c  M arjacki lc p,

Ub p a n l a  n o w e !  Zaknpione w p ier­
wszej s p ó ł c e  k r a w i e c k i e j  niżej 

■50°|,, oraz futra oberok;, bundy, liberja, 
dywany, kołdry, buciki i wszelką garde­
robę damską 1 dziecinną poleca Zakład 
J f t t z e z y s z y n a ,  g i n a c h  t e a t r a l u y .

K a ro la  B a łła b a n a , we
handel

Lwowie.

ź ódło nabycia dobrych towa­
rów korzennych i wyrobów m łynar­

skich w handlu A lb in  i So leckiego ,iwe Lwowie, uliea Walov a 1. 1L

p rak tyczn e  przepisy pieczenia 
^  ciast św iąteezcjeh , a mianowicie : bab, 
plaesów, mazurków, pierników i tortów,j / ł w t n u n j  n ia ł iu i  i
oraz strucli, e b l-b t, b-;łek, rogali i ró ż ­
nych przysmaków do kawy, herbaty i cze­
kolady, zebrane yrz z Florentynę i W andę. 
W ydanie czwarte Ct-ua 50 et. Pc p rze­
słaniu za przekazrm  kwoty 56 ct. usku - 
tecziiia aię przesyłkę franko. Drukarni-* 
W M anieckiego, Lwów, u 'iea  Kopernika 
i czba

4 pokoje z 2 balkonami, przedpokój 
kuchnia, gard i róbka. 2 ptkoiki dla służby
wodociągi, na I. p iętrzę , B raję1 „wska lu  
(l. z. pałac), od 1. marca 1892 Po.
m i e i i K k a i i i s  k a w n l c r s k l e ,  o n -
towe, e le gan ck ie , większe lub 
mniejsze z odpowiedniem 
d la  służby lub obsługą w domu, od 
różnych terminów. Sklep  wynajmuje 
Z arząd realnoścr K m iia  B r r te m il ja n a  
B r a je r a ,  w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

2 pok jp. Kaleeza 3. 965

pokó j k aw ałeM * 1 — na żądanie 
k z obsługą i wiktem Sykstuska 58. 
drzwi 17. 943

4  lub 4 poko’6, kuchnia, sp iżarn ia  
Długosza 23.

p o k o j e  a k n e b n i ą  zaraz do na­
jęcia ulica Zamkowa 15 955

3  pokoje, przedpokój, kuobm a, sp iżarnia 
itd do w ynajęcia w willi M arja n* 

Kastelówfce za szkół;,- Marji Magdaleny.

DROGA
najkrótsza i najtańsza do załatwia­
nia wszelkich interesów są Anonse,
które przyjmuje do w szystk ich  dzien­
ników po najtańszych cenach Ajencja 

„1 M P R E S S A “ we L wowie. 
Anonse kupieckie wykonuje po  

cenach uprzywilejowanych. Adres: 
Ajencja J M P R t : S S A “ we Lwowie.

034 1 - 2

G a u -G a u
(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający)

z parowej fabryki; pierników 1— ?

In. CzyAskiego
w ®leganekii;h pudełeczkach po 20 et. do 
nabycia w składach wła snych we L w o ­
wie, u  K rak ow ie , w P rzen r,- 
ftlu, w J a ro s ław ia , w i*railze, 
W W i e d n i u  i po wszystkich znaczniej­

szych handlach korzennych. 194 8

i. A. Baczewski
L w ó w

poleca wyśmienitą starą  
lepszą od Koniaku

t a r k ę
M atka: M ark a :

* zł -  70
* * » —

* * * n *’—

1S60 .  .  zł. 120
18-50 .  .  „ 1 5 0  
1840 .  .  „  2-50

Powyższe ceny są fabryczne, 
w mieście o 10 ct. na butelce wyższe.

2025 1—308

!!H a  G w iazdkę!!
Nadzwyczaj efektowne dekoracje 

do ubrania drzewek
nabvć można po cenach bardzo niskich

w  s k le p a c h

S. W. fliemojowskiego
we Lw ow ie: T eatralna 3. Jagiellońska 6.

w K rakowie: Sukiennice 28.
Świeczki tuzin od 3 ct. L ich ta ­

rzy k i tazin od 6 ct. 
Sortyineata do kom plrtnego  
u bran ia  d rzew ka  po zł. 1-50, 3 i 5.

W ysyłka na prowincję odwrotnie nie 
licząc opakowania. 2029 1 —6

Niżej cen konkurencyjnych.

A L I
P e rsk ie  1 smyrneństtte (p raw dziw e)

poleca haudel 1997 1—9

-A --  K R Z Y S Z T O P O W I C ^ A
w ł Lwowie, plac Galicki i. 2.

Niżej cen konkurencyjnych.

I
Najważniejszy ■ najpraktyczniejszy pudarunek

^ A  B O Ż E  X A H O B Z E \ I E
jest obuw ie  z św iatowej fabryki M od lińsk iego  obuwia.

Największy wybór różnego obuwia
dla panów, pań i dzieci

jes t 2006 1—3

w  C entralnym  składnie
we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej liczba 12.

Bajecznie niskie sta le , fabryczne ceny, ŝ
na podeszwach wybite. Zamówienia poczuj wykonuje się 
punktualnie i rzetelnie. K ierownictw o Centralnego 
składu we Lwowie odd^ł-m w ręce p. Leona Randa, 
który nad uczc iw ośc ią  w każdym kierunku czuwa. 

O łaskaw e liczne sam ow ieiia uprasza

Alfred Frenkel,
w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  M o d l i ń s k i e g o  o b u w ia .

I
■ I

I

JAN IH N ATO W ICZ
LWÓW, sklepy własne uliea Kopernika 1. 3 ;  ulica Halicka 1. U .  

KBAKOW , Sukiennice 1. 20. CZLRNIOWCE Rynek 1 2. wyszczególnioną.

W ODA LW OWSKA.
Przyjemny, delikatn j i długotrw ały zapach tej wody, spraw ił to, 

A iitw erpji na wystawie wszechświatowej, została publicznie proklamowaną 
— _  Cena flakonu mniejszego 80 ct., większego 1 zł. 50 ct.

CEZAKIN
niezaw odny środek na w ygu  

hienie nagniotków.
Pudełko 40 ct. 3

. M l ®  W T I I A S T  K i n  i  S T O F F ,
L w ó w ,
P lac Halicki i- !■

wypłaca wszelkie kupony, jako też 
wylosowane listy zastawne i ooligacje

i przegląda wszelkie papier 
odlegajace losowaniu*


